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W  Kościele po-P au lińsk i in  Sgo Ducha, w niedzielę 
to  j e s t  dnia 14 lis topada ,  p rz y p a d a  do ro czny  o d p u s t  
ośm iodn iow y Sgo S tan is ław a  Kostki. U roc zy s to ść  ta  
od by w ać  się będz ie  zw yk ły m  o b rz ęd em  o d p u s tó w  k o 
ścioła.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Myciag * obrazu działań rządu Królestwa 
Polskiego w r. 1855, złożonego Najjaśniejsze

mu Panu przez Namiestnika Królestwu.
( C i ą g  d a l s z y )

IV. W yd z ia ł  skarbu.
Bank Polski. Czynności Banku stanowiły spła

ta  długu krąjowegp i różne operacje dla rozw i
nięcia kredytu, handlu i przemysłu.

Umorzenie d ługów  Królestwa. Na. 1855 r. p o 
zostawało do spłaty z powodu niezgłoszenia się 
wierzycieli 370,710 rs.

W  1855 r. kommissja skarbu złożyła 2,451,661 
rs. w ydano zgłaszającym się wierzycielom rs. 
2,481,658, pozostało w banku z powodu niezgło
szenia się wierzycieli 346,713 rs.

Własne operacje Banku. Bank prowadzi swe 
operacje suinmaini, stanowiącemi jego kapitał za- 
kładowTy. W  1855 r. kapitał ten ( 8  milionów rs. 
i oprócz tego 2  mil. rs. w pożyczkach u posiada
czy dóbr ziemskich nie uległ zmianie, a także i o- 
gólna ilość cyrkulojącyoh bankowych biletów 
pozostała ta sama, t. j. 1 0  miljonów rs.

Oprócz tego zakładowego kapitału, w Banku 
znajdowało się:

a) Depozytów, opieczętowanych i nieopieczę- 
towauych, któremi Bauk nie może dysponować, 
41,515,607 rsr.; z tych, po wydaniu w 1855 ro 
ku  15,333,234 rsr., na rok  1856 pozostało rsr. 
26,182,373.

b) Kapitałów wniesionych do Banku na p ro 
cent:

skarbowych 
i instytucji . . 6,517,327 r s . ) 9 > 5 0 6 i 9 0 7  
pryw atnych .  . 2,989,580 rs. j

Oddano w ciągu roku: 
pierwszych . . 1,542,642 rs. 1 j 3 3 9  9 3 4  r s . 
drugich . . . .  o80,592 rs. }

Pozostało na r. 1856: 
pierwszych . . 4.992,685 r s . ) ? 9 { )3  
drugich . . . .  2,408,987 re. j ' ’y U l i ’d o 1  r s -

c) Transfertowych suintn, skarbowych i p ry 
watnych, było 8,512,422 rsr., z których wydano 
w ciągu 1855 roku 5,899,142 rs., zostało na 1856 
rok  1,613,279 rsr.

P rzy  zwykłych obrotach swemi kapitałami, 
Bank pobierał dawny procent po 6  od sta.

Obroty te w 1855 r. składały się z działań n a 
stępujących:

1) Kupiono wexli i papierów publicznych w y 
losowanych za 5,574,263 rsr., na rachunek tako
wych wpłynęło 4,796,348 rsr., pozostało się za 
777,915 rsr.

2) Zakupiono i sprzedano wexli zagranicznych, 
na spłatę wylosowanych papierów kredytowych 
i na zrealizowanie procentów od papierów w o- 
broeie będącyeh za 2,597,033 rsr., zrealizowano 
za 2,511,473 rsr., na rok 1856 pozostało zatem 
za 85,560 rsr.

3) Sprzedano i kupiono zagranicznych publicz
nych papierów kredytowych za 10,732,591 rsr., 
z summy tej obrócono na pieniądze 2,092,248 rs., 
zatem na rok 1856 pozostało w papierach pol
skich i rossyjskich 8,596,817 rsr., w zagranicz
nych 43,525 rsr. (d. c. n.)

M orrespondeiacjja f tr o n ik i.
Nevi-York 15 października 1858.

Zaledwie pierwsza okropna wieść o 3 paleniu 
się parowca Austria  gruchnęła po Nowym-Yor- 
ku, gdy oto w kilka dni świeżo z E uropy  przy
bywający statek, przywiózł nam wiadomość o 
explozji paropływu Hammonia. Hammonia . sta
tek parowy, należał także do kompanji hamburg- 
skiej, ztąd krzyki na marynarkę kupców niemie
ckich i zasłużone wyrzuty towarzystwu hainburg- 
skiemu, za nieporządek i niedozór, którym to głó
wnym powodom, ogólnie przypisują okropną 
śmierć 500 osób, częścią żywcem spalonych, czę
ścią zatopionych w głębiach oceanu. Niedokła
dny i dwuznaczny opis owego w ypadku na s ta t
ku Hammonia, pogrążył znowu nowych kilkaset

rodzin w smutek i gorszą jeszcze niepewność; 
dnia 4 października dopiero dowiedzieliśmy się o 
szczegółach tego wypadku, k tóry w rozmiarach 
nieszczęścia daleko był mniejszym, aniżeli pożar 
na statku Austria.  Tymczasem o nieszczęśliwych 
pogorzelcach tysiączne chodziły wieści; z opo
wiadań tych uratowanych, którzy pierwsi p rz y 
byli do Nowego-Yorku, niewiele można się było 
dowiedzieć o losie innych, w owej bowiem sta
nowczej chwili, każdy zajęty był własną osobą, 
a ci, którym straż i opieka całej okrętowej osa
dy była powierzoną, pierwsi stracili głowę i w spu 
szczonych na morze łodziach szukali ratunku. Do 
znanych, a wymienionych w moim liście z dnia 
28 września szczegółów, dodać potrzeba, jźe bar
ka francuzka kapitana Henaud , widziała w p o 
bliżu palącego się okrętu, statek norwegski zdą
żający całą silą swoich żagli do miejsca w ypad
ku. Ostatnia zatem nadzieja była w norwegskim 
statku; każdy, co miał część swojej duszy na p a 
lącym się parowcu, z nadzieją, tą jedyną  pocie
szy cielką utrapionych, oczekiwał niecierpliwie wia
domości o pogorzelcach, egoizm łatwy do pojęcia, 
wcisnął się w serca, które albo miały być złą- 
czonemi jeszcze chwilowo na tej ziemi, albo tez 
w przyszłem życiu połączyć się na wieki. Czwar
tego nareszcie października przybył do Quebeck 
oczekiwany statek norwegski Katarzyna,  a na 
nim 2 2  uratowanych osób; z tych 16stu po d ró 
żnych, a 6 ciu majtków. Zostali oni wyrwani z ob
jęć  śmierci dnia 14 września, o drugiej godzinie 
po północy, w chwili, kiedy siły każdego niewy- 
starczały już do utrzymania się na wiszących o- 
koło okrętu sznurach i łańcuchach. Szczegółów 
ostatniego aktu tego straszliwego dramatu nie 
podajemy, są one zbyt okropne, każdy w swojej 
wyobraźni potrafi przenieść się myślą wową cie
mną i burzliwą noc na pełnem morzu i pozostać 
chwilkę pomiędzy ogniem a wodą na wątłym sznu
rze, albo na rozpalonym łańcuchu — w takiej to 
bowiem pozycji znaleziono owych nieszczęśli
wych, pomiędzy którymi była jedna  14sto-letnia 
dziewczyna.

Kiedy raz mowa o tym najokropniejszym, ni-

mm Łm m&m a o t s ,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

Z E  S T A R Y C H  XLĄG I P A P IE R Ó W  S P IS A N A , 

p rzez

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
(Ciąg dalszy\.

(Patrz  Nr. K ro n ik i  299.)

— Cóż tam takiego? —  zapytał Sieniaw
ski, otwierając oczy  nie bez pewnego prze
strachu. 7

—  Czy Jegom ość wiesz, po co tu Denhoff 
przyjechał?

—  Denhoff^..... pow tórzył hetman, D en
hoff? No, przyw iózł mi listy od króla.

—  Ale prócz tego?
Odchrząknął na to Sieniawski, wyprosto

w ał się i rzekł pomału:
•—  Jużci ja niby się trochę domyślam. —  

Ale.....
— A le cóż?
— No, czyż to nie wiesz? przecież ja nie

śpię  a mam zwyczaj pamiętać dobrze, com
komu przyrzekł.

—  Cóż to? cóż to? Ej! czy tylko Jegomość 
nie myślisz jeszcze raz mego rozumu próbo
wać! Ale nic z tego nie będzie. I nie radzę 
naw et w daw ać się w takie próby. Przecież 
Jegomość wiesz dobrze, że ja  znam się na 
żartach.....

—  Na żartach? —  zapytał hetman, — a 
czybyto żarty byćm iały , cośmy pomiędzy so 
bą postanowili w altanie?

—  Ale dajno Jegomość pokój! i nie m ów 
my już o tem. D o czego to poprowadzi? Ot! 
raczej pomyśl Jegomość nad tem, co masz te
raz uczynić, bo zdaje rai się, że lada chwila  
przyjdą tu z deklaracją do pana.

Umilkł na to hetman i rzucając od czasu  
przenikliwemi oczym a na Jerzego, m yślał 
przez chwilę. Poczem  patrząc przed siebie, 
odpow iedział spokojnie:

— Jużci w tym razie nie miałbym długo 
się nad czem nam yślać. Jeżeliby Zosia nie 
była  temu bardzo przeciwną, to ja nic wcale. 
Jeszcze to jeden jest człow iek, naktórymbym  
się m ógł oprzeć i któryby ranie dotrzymał! 
A le dlaczegóż ty taki hardy, mój Jerzy?

Uśm iechnął się na to Ożarowski i rzekł:

—  Proszę Jegomości, nie mówmy o tem. 
Jest to rzecz, która mi nawet nigdy nie posta
ła  w głow ie. Zważ tylko pan hetman sam, 
coby to by ła  za niedorzeczność?

—  Serjo to m ówisz?—  zapytał trochę ży 
wiej i weselej Sieniawski.

—  Jak pana hetmana kocham. A co to? do 
czegoby to było podobne?

—  Otóż teraz dopiero widzę, mój Jerzy,— 
zaw ołał na to hetman, —• że jesteś człow ie
kiem rozumnym i że nas kochasz, jak twoją 
w łasną rodzinę. Nie chodzi ci o fortunę i ma
rne jakieś splendory, tylko o szczęście pra
wdziwe. A n ie byłoby go w tym razie jak Bóg  
żyw y, ani dla nas, ani dla ciebie! Coby nas 
sama żona moja natruła, a co dopiero inni!
Może nawet i Zosia za czasem   No, ale
cóż to to będzie? co powie Zosia? Mój Jerzy,
zmiłuj się, kiedyś już tak ła sk aw   albo nie!
ja  sam się rozmówię z Zosią.

To m ówiąc, w stał i ch c ia ł odejść, aby po
szukać Zosię, —  ale wtem Zosia sama się * 
pojaw iła u drzwi komnaty, idąc śpiesznym  
krokiem ku ojcu. B yła  ona w tój chwili za
rumieniona tak mocno, jak może nigdy, —  co  
się w jój sercu działo, nieodgadniona to jest 
zagadka, — ale na pozór była w eso łą  i tak



szczącym elemencie— ogniu, wypada nam wspo- | 
mnieć o stratach, jakie poniósł N owy-York w tych | 
ostatnich czasach, gdzie ogień główną, lecz zara- I 
zem nieszczęśliwą odgrywał rolę. Dnia 1 wrze- | 
śnia b. r. całe nasze miasto, cała Ameryka, świą- ! 
teczną a najpiękniejszą przywdziała sukienkę, aby 
godnie .uczcić dzień wielki, świętem prawie naro- 
dowem zwany, na cześć szczęśliwie położonej li
ny telegrafu podmorskiego. Od niepamiętnych lat 
nie widziano takiego przepychu, pompy i godno
ści w żadnym obchodzie świątecznym lub naro 
dowym, nie było człowieka na całej przestrzeni 
tego ogromnego kraju, k tóryby żywym współu
działem niewziął udziału w tem najważniejszetn 
przedsięwzięciu, jakie nauka wskazała, a silna wo
la  jednego człowieka wykonała. T ym  człowie
kiem był C. W . Eield; jem u to i gorliwej jego 
p racy  f wytrwaniu, poświęcony był dzień Igo 
września. Jak wszędzie tak i tu, podobne spo 
kojne demonstracje kończą się sztucznemi ognia
mi, które często zamieniają się w zgubny i zni- 
zniszczenie niosący żywioł. N o w y -Y o rk  jes t  
miastem par excellence do p o ża ró w ; nie ma 
dnia, w którymby ponury odgłos dzwonu po kil- 
kakroć nie obwieszczał mieszkańcom miasta o nie
bezpieczeństwie jakie im grozi, lecz i niebezpie
czeństwo często powtarzane, oswaja tchórza na
wet, d la  czegóżby iniało ono przestraszać naród 
amerykański, który nie zna i nie pojmuje nawet 
uczucia bojaźni. Lekki sposób budowania do 
mów. nieporządek rady  municypalnej w czu
waniu uad dobrem publicznem i pewien rodzaj 
niedbałości mieszkańców, są powodem, że pożar 
je s t  tutaj a 1’ordre d u j  our. W  owym dniu Igo 
września, dzwon ogniowy kilka już  razy ogłaszał 
miastu znaną, starą, zwykłą i codzienną w iado
mość, nikt się zajem nie troszczył, oprócz straży 
ogniowej; wieczorem nareszcie ogromny dzwon 
z City-PIall (ratusza), zawtórował ponurym jękiem 
braciom swoim, w innych częściach miasta jęczą
cym, i w jednej chwili rozeszła się wieść: City- 
Hall stoi w ogniu. Czy ogień wywołany by łp rzy- 
padkiem, czy zbrodniczą ręką podniecony, nikogo 
to nie obchodziło, owszem, byli ludzie, którzy 
z różnych powodów cieszyli się tym wypadkiem, 
jedni zapewne dla tego, że w miejsce spalonego 
stanie piękniejszy budynek, przyszła ozdoba mia
sta, drudzy spekulowali na zarobek ze sprzedaży 
swej pracy i materjałów.

W  czasie kiedy ogień palącego się ratusza przy^ 
świeeał miastu noc całą, z drugiej strony Hudson 
River (rzeka Hudson) w Staten Island, inna dzia
ła się scena godna X V I wieku i ś. p. autodafe. 
W  tem miejscu, w którem ujście rzeki Hudson i 
zatoka morska, tworzą największy w znanym 
świecie port Nowego-Yorku, mogący pomieścić 
wszystkie zgromadzone floty, nad brzegiem mo
rza wznoszą się ogromne budynki, stanowiące 
kwarantannę; tutaj to przybywające okręta z r ó 
żnych części świata, składają swoich chorych, a 
szczególniej miasta H avanna i Nowy Orlean, do 
starczają corocznie wielką liczbę 'dotkniętych za- 
raźliwą żółtą febrą. Przed laty, miejsce zajęte

swobodną,, jak gdyby wszystko się działo po
dług jej życzeń, a nawet niem ałą jej przyno
siło  pociechę. Jerzy się wpatrzył w nią pil
nie, i może pierwszy raz dzisiaj uczuł pewien 
niepokój.

—  Mój ojcze! —  zaczęła  ona, przystępu
jąc do Siepiawskiego i nie zważając wcale na 
siedzącego w krześle Jerzego, —  przychodzę 
do ojca z bardzo w ażną nowiną.

—  Cóż to jest, moje dziecko.
—  Pan Denhoff ośw iadczył mi się.....
—  Denhoff ci się oświadczył? po więc cóż...

cóżeś mu na to  pytał ojciec z niespokoj-
nością.

—  Jara mu nic jeszcze nie odpow iedziała, 
bo chciałabym  przecież pierwej...

—  Cóż moje dziecko? Tfe! jak tu gorąco!
—  Chciałabym  przecie słyszeć w olę ro

dziców...
— Rodziców? a! oczewiście! no to dobrze... 

ale cóż mama? m ów iłaś z mamą.
• Mama jest oczew iście za tem.

No a ty? a ty? moje dziecko.
Ja? - rzekła Zosia, rzucając śmiałemi 

oczym a na Jerzego, a potem je spuszczając 
ku ziemi, ja  nie pragnęłam nigdy niczego 
więcćj.

dziś przez szpjtąłę kwarantauny, równie ja k  zna
czna część wybrzeża, były puste i niezamieszkałe, 
w ostatnich jednakże latach, ów brzeg morza ze 
śmiejąceini się i wiecznie prawie zielonemi wzgó
rzami, zamienił się w czarodziejską siedzibę dla 
ludzi; bogaci New yorkczycy mają tu swoje vil- 
le, zamki, palace, a liczna ludność wiejska używa 
tu cudnego widoku na morze i oddycha świeżem 
powietrzem. "W ostatnich latach, żółta febra kil
koma sporadycznemi wypadkami zamąciła tę sie
lankową ciszę: dowiedziono, że każdego lata kil
kanaście osób zamieszkałych w pobliżu kw aran
tanny, umiera w skutek żółtej febry. Tym  celem 
podawano do rządu projekta o przeniesienie szpi
tali w miejsce odludne, ażeby nie wystawiano na 
szwank życia obywateli, a tem samem, aby nie 
podsycano rozszerzania się owej straszliwej cho
roby. Wszystkie te projekta i pro iby  były dare
mne; municypalność miasta nie uważała po je
dynczych wypadków żółtej febry za niebezpiecz
ne i ociągała się z wymierzeniem tak zwanej sp ra 
wiedliwości ludowej. Lud ów zatem, a raczej roz- 
pasana tłuszcza, z owym wyrzutem rodzaju ludz
kiego, z Irlandczykami na czele, postanowił cze
kać sposobnej chwili, aby wyrządzić, według ich 
przekonania, akt sprawiedliwości, a raczej barba- 
ryzmu, którego ani Dżengishan, ani Tamerlan p o 
chwalić by nie mogli. Dnia Igo września zatem, 
kiedy cała ludność Nowego-Yorku godnie ob
chodziła owo wielkie dzieło X lX go wieku, mie
szkańcy Staten Island obłożywszy słomą wszyst
kie budynki kwarantanny, z których niektóre o- 
blaue były terpentyną, podłożyli pod takowe o- 
gień; przybywająca do pomocy straż pożarna, 
wraz z innymi mieszkańcami, a należąc poprze
dnio już do spisku, miasto ra tunku , większe 
jeszcze niosła spustoszenie; niedość było tej dzi
czy zniszczyć budynki, składy, dom towarzystwa 
emigracyjnego, chodziło jej jeszcze o spalenie 
szpitala, w którym prócz kilku chorych na żółtą 
febrę, znajdowało się wieju z ospą i innemi cho
robami epidemieznemi. Podłożono i tu  zatem o- 
gień, postanawiając spalić szpital wraz z chore- 
mi. Garstka jednakże dobrze myślących obyw a
teli, z narażeniem własnego życia postanowiła ra 
tować jeżeli nie szpital, to przynajmniej jego mie
szkańców. Nieszczęśliwi ci musieli przepędzić 
noc całą w wilgotnej trawie i w zimnem powie
trzu; niektórzy z nich opłacili śmiercią z prze
strachu, ran i przeziębienia się, owo ludowe 
autodafe.

Na drugi dzień cala łąka zamieniona była w j e 
den szpital; zdawało się że na tem miejscu sto
czyła się jakąś  walna bitwa, obok niezdrowego 
tego improwizowanego szpitalu, kurzące się dymy 
z ruin obszernych budynków świadczyły czćin 
je s t  zapamiętanie i irlandzka oświata. Nowocze
śni Wandalowie z żalem spostrzegli na drugi 
dzień że kilka budynków nad brzegiem morza 
położonych, zostało oszczędzonemi przez ogień, 
rada w radę i tegoż samego wieczora silne pło
mienie podsycane painemi inaterjami zrównały 
z ziemią resztę domó w, magazyny i szpitale. Rząd

-—  A! no to i ja, naturalnie! — zaw o ła ł he
tman i w ten moment rzeczy wistem uczu
ciem w yb uchnął, biorąc Zosię w objęcia 
i w ołając ze łzam i w oczach; —  oh! moje 
dziecko kochane! ileż ty mi przynosisz p o 
ciechy!

Tak trw ała malutka chwilka milczenia, 
śród której Zosia utuliła g łow ę na piersiach 
ojca. W szakże w ten moment w yrw ała się 
z tego objęcia i biorąc ojca za rękę, za w o ła 
ła  wesoło;

—  Chodźmyż więc, chodźmy, mój ojcze! 
matka nas czeka z niecierpliwością.

Ale wtem jednocześnie rzuciła wzrokiem  
na stojącego w milczeniu Jerzego i zaw o
ła ła :

—  Panie Jerzy! a panu co jest takiego?
Cóż to! pan tak zbladłeś, tak smutny  Ach!
doprawdy! jeżeliby to być m iało, co m nie na
m yśl przychodzi  Ale nie! to być nie może!
Pan przecie w iedziałeś dobrze, że to był żart 
tylko, ktÓryśmy sobie z panem zrobili...

Jakkolwiekbądź, tego przecież się Jerzy nie 
spodziew ał. Jakoż osłu p ia ł na chwilę. Ale; 
w ten moment rozśm iał się ca łą  gębą i za 
w ołał;

—  Cha, cha, cha! bodaj też panią! A za

państw a Nowego Y orku  wyszedł nareszcie ze 
swego odrętwienia, obsadził wojskiem Staten 
Island to je s t  pułkiem piechoty i dwoma bate- 
rjami artylerji. Koszta processu i załogi zapłacą 
Wandalowie, a że takowe będą liczne, dość po 
wiedzieć że każdy żołnierz pobiera dziennie pół
tora  dollara czyli 12 złp. Załoga trwa już 6 ty 
godni i niewiadomo kiedy się skończy; naczelnicy 
wandalów są pod sądem. Kiedy już raz mowa 
o ogniu, nie uważam za rzecz zbyteczną dać wam 
wyobrażenie o tutejszej strdży pożarnej; że tako
wa u nas najlepiej je s t  urządzona, niepotrzebuje
0 tem szeroko się rozwodzić, inne kraje mają tak
że tę instytucją mniej więcej dobrze urządzoną, 
albo z ludzi specjalnych, albo z obywateli miast 
złożoną, w Ameryce zaś straż pożarna jes t  rodza
jem towarzystwa, które ma więcej ua celu zaba
wę aniżeli gaszenie ognia. K ażdy obywatel S ta
nów zjednoczonych musi należyć albo do wojska, 
albo do ju ry  (sąd przysięgłych), albo do straży 
pożarnej, do tego ostatniego urzędu mają wro
dzoną prawie predyspozycję i namiętność młodzi 
amerykanie a szczególniej Irlandczycy. Aby dobre 
mieć wyobrażenie o szturmie Delhi nie potrzeba 
bydż w. Indjacb, dość je s t  widzieć kilka razy bie
gnącą dzicz, przyodzianą w czerwone wełniane 
koszule z skurzanemi kaskami na głowie na 
miejsce pożaru. Spokojny i rozważny psycho
log pojmie łatwo przyszłość tego narodu, moral- 
ne jego usposobienie, widząc go w właściwym 
sobie żywiole w ogniu i w bitce; w każdym 
razie na własuem doświadczeniu oparci, aby 
nie mieć połamanych członków lub noża w grzbie
cie, radzimy psychologowi i badaczowi histo
rycznemu uciekać co najprędzej z takiej ulicy 
gdzie dwie pożarne bandy z sikawkami razem się 
zejdą.

T u  najprzód zaczyna się ogólna emulacja, j e 
dna banda stara  się wyprzedzić drugą, z początku 
wyżyw, klątwy, God dem, następnie kułaki, bah! 
noże nawet, ogólna bitka, tymczasem dom się pali 
spokojnie, po należytein wyboxowaniu, ratunek 
poniewczasie i ogólna pijatyka przeplatana cze
repami potłuczonych szklanek trzeszczących po 
tw ardych  łbach irlandzkich, potem Gin, Brandy, 
whiskey (alkoholiezne trunki), potem spokojne 
oczekiwanie nowego ognia. Towarzysz pożarnej 
straży marzy o ogniu, oczekuje go z rodzajem 
szatańskiej niespokojności a żądza gaszenia tak o 
wego je s t  nieopisanem jego szczęściem. O ile na
miętność jego do ognia je s t  wielka o tyle miłość 
jego do sikawki jes t  większa; w życiu moim nie 
widziałem piękniejszego meblu w gotowalni mło
dej kokietki, ani w salonach amerykańskiego bo
gacza, sikawka amerykańska je s t  najwyszukań- 
szem, najwykwintniejszem a zarazem najniezręcz- 
niejszem narzędziem w ręku amerykańskich pom
pierów. Sikawka ta je s t  kokietką, okuta srebrem 
albo cała ze srebra, uwieńczona kwiatami, wień
cami, upstrzona mnóstwem kryształowych latarni, 
obmalowana krzyczącemi farbami, je s t  ozdobą 
towarzystwa, upersquifik-owauem szczęściem ka
żdego pompiarza. Sikawka jes t  niezbędnem na-

itogóż mnie pani miała?... Dajże rai pani tę 
złotą rączkę, niechaj ją  ucałuję!

To m ówiąc, ujął ją rzeczyw iście za rękę i 
tak w w esołości rozgłośnśj szli wszystko tro
je  do hetmanowej.

Ale tymczasem Denhoff, R z e w u s k i  i het
m anowa szli juz na przeciw nim, a kiedy się 
z sobą spotkali, nie potrzebowali j*H słów  dla 
zrozumienia się wzajem, bo c a ła  rzecz była  
jaw ną dla wszystkich.

Zaraz tśż w całym  zamku głośna zapano
w a ła  w esołość, uderzono z dział z w szyst
kich strzelnic i murów, na basztach zamku 
zagrały huczne kapele, a kiedy ca ły  dwór 
hetmański nie potrzebował więcćj jak jednej 
chwili, ażeby się rzucić w galę świąteczną, to
1 zamek hetmański ubrał się w ten moment 
w to wszystką, co było potrzebne do w spa
n iałego i rozgłaśneso  festynu.

W idząc tę nagła i tak upragnioną zmianę 
około  siebie. Hetman w padł w  złoty humor 
i otw orzył serce swoje na ściężąj. Jakoż po
s ła ł w  ten moment sto w ołów  i sto beczek  
rozmaitych napojów dla miasta, wszystkich  
co mogli się zmieścić na jego pokojach kazał 
zaprosić do siebie, ośw iecił zamek od szczy-

D O D A T E K .



tzędziein przy wszystkich publicznych zabawach 
i uroczystych obchodach i przy fetach narodo
wych, sikawki bywają ciągnięte na czele pułków 
wychodzących lub wchodzących do miasta, si
kawkami przyjmują ważne osoby, z sikawkami 
odbywają się milowe przechadzki dla wzajemne
go pozdrowienia się, widząc podobny pochód 
cudzoziemiec, sądziłby źe to są trophea zabrane 
nieprzyjaciołom, nareszcie kiedy nie ma ognia, 
straż pożarna oprowadza po mieście sikawki bo 
to niezbędne prawie dożycia. P u s ty  śmiech zdjął 
mnie kiedym zobaczył 60 ludzi z zimną angielską 
twarzą, ciągnących na długich sznurach malutką 
sikaweczkę, poprzedzonych pułkową muzyką, 
myślałem żem w wielkim domu warjatów, ale 
później przypomniały mi się dziecinne lata, kiedy 
nas kilkunastu chłopców w papierowych kape
luszach na drewnianych koniach z poważną miną 
bawiliśmy się w wojsko, z zimniejszą zatem krwią 
osądziłem owe brodate i wąsate dzieci bawiące 
się w sikawki.

Kilka lat temu sławna śpiewaczka zaszczyciła 
Nowy Y o rk  swoją osobą i głosem, straż ogniowa 
uwiadomiona o przybyciu i sławie wielkiego go
ścia, tłumami, ma się rozumieć ze wszystkieini n a 
rzędziami dogaszenia ognia, wyszła na spotkanie 
śpiewaczki, łatwo można pojąć zdziwienie i prze
strach artystki na widok owych pomp, drabin i 
ru r  rozmaitego rodzaju. W  pierwszej chwili są 
dziła biedaczka źe je s t  tu zwyczajem po raz drugi 
chrzcić raz już chrzczonych; wjazd swój tryum 
falny opłaciła ona przestrachem, co je s t  daleko 
lepiej aniżeli kułakami których nieszczędzą pom- 
piarze gdzie się zdarzy sposobność. Namiętność 
straży ogniowej do ognia jes t  bez granic, są lu
dzie co przepędzają część nocy na dachu, czatują 
na ogień jak  strzelec na zwierzynę, inni w w ła 
ściwym sobie mundurze rzucają się na łoże i z w y
tężonym słuchem oczekują dźwięku trąby albo 
bicia dzwonu, na ten znany im głos pompiarz 
przestaje bydź człowiekiem, je s t  on teraz rozju
szonym lwem, rzuca się z wściekłością na ulice 
i krzykiem zapełnia powietrze, komendanci uzbro
jeni w rodzaj blaszannych trąb jakich używają 
pozbawieni słuchu, krzyczą w niebogłosy, sądził
byś źe to ostatni dzień życia naszego planety, lub 
źe Indjanie skalpują mieszkańców przedmieść.— 
Frazeologja nie do opisania w żadnym języku ry 
czy z przeraźliwej trąby.— „Naprzód, śmiało, bież
my tam gdzie nas wzywa honor, prowadźmy na
szą drogą sikawkę w ogień, tam dla niej chrzest 
i miejsce.“ —I w zapale godnym lepszego losu, 
cała zgraja niezwaźając na przechodzących, na 
liczne powozy i koleje żelazne przecinające ulicę 
pędzi do miejsca pożaru; biada temu kto zechce 
przejść ulicę, lub wejdzie w drogę pompiarzowi. 
Często się zdarza źe ostatnie nadchodzące sikawki 
nic nie mają do roboty, lub źe ogień w samym 
początku został przytłumiony; logicz.iość naka
zuje wrócić europejskiemu pompiarzowi do domu; 
do domu bez pompowania, byłaby to największa 
zniewaga ulubionemu przedmiotowi, byłoby to 
uchybienie dla honoru sikawki, nielogiczność

tu wieży do fundamentów jarzącemi światła
mi i wydał ucztę tak wspaniałą i hojną, na 
jaką się tylko mógł zdobyć; ucztę Heliogaba
la. I powróciły czasy dawnej świetności„na 
nowo. Trysnęły znowu woniejącemi wodami 
pozasychane fontanny, otworzyły się zardze
wiałe zamki piwniczne, wino się rozlało stru
gami, pogaszone xiężyce i gwiazdy rozgo
rzały stubarwnemi światłami, a cały zamek 
zaniósł się tańcem, wesołością, swawolą. — 
Sam hetman, jak gdyby odrodzony na nowo, 
z dawną fantazją rej wodził wszystkiemu. — 
Trzymając w ręku lśniącą od pereł i złota, 
drogocenną czarę z koralu i napełniając ją 
wonnym, jak promień słońca płomieniejącym 
nektarem, obchodził wszystkich koleją, gło
sząc zdrowie królewskie, jego wiernych przy
jaciół, pana młodego i jego swata i wszyst
kich gości zamkowych. Tak przyszedł także 
i do Jerzego, który stał pod zasłoną cypry
sów i sam jak  cyprys stęskniony gwałtem 
wyrwał się z gwaru tćj uczty pogańskiój, le
cąc na owe pola dalekie, gdzie wsie i zamki 
oświecano pożarem, biesiadowano przy pie
śniach kruków obnażających kości poległych, 
a trud i praca zastępowała tańce i swawolę.

—  Jerzyl mój Jerzy drogi! — zawołał do

|  pompiarza amerykańskiego. Czego nie zniszczył o- 
gień zniszczy woda, jeżeli dom nie spalony to pe
wno zalany, co bardzo często na gorsze wychodzi, 
ale sikawka pracowała, pompiarze krzyczeli, a to 
warzystwo wyszło z honorem. Podobny zapał 
w istotnem niebezpieczeństwie kończy się często 
śmiercią lub kalectwem, ale ani jedna ani drugie 
nie przestrasza pompiarza, owszem zachęca go, 
zapala do tańca po palących się belkach, wszak 
po śmierci jego ulubiona sikawka okryje się czar
ną krepą, jes t  to sparodjowana wiara dawnych 
Gallów.

Wiadomo źe szlachetna inicjatiwa założenia k ry 
ształowego pałacu w Londynie znalazła natych
miast odgłos w Nowym Yorku; w krótkim czasie 
wystawiono tutaj podobny pałac temuż celowi 
poświęcony,akcjonarjusze tegoż spostrzegłszy źe 
spekulacja pójdzie licho, udali się do p. B a r
nom króla Huinbugu (a) z prośbą o pomoc mo
ralną i przyjęcie dyrekcji nad wystaw ą uniwer
salną.

Barnum niebity w ciemię, poznał źe za tak  do
brze nabytą sławę za pomocą humbug‘u, niebez
piecznie byłoby puszczać się w niepewne przed
sięwzięcie, wystawiać imię nabyte kosztem hum- 
bugu na prawie straconą już kartę, byłoby nieroz- 
sądkiem i złą polityką, ale z drugiej s trony  n a 
dzieja podniesienia swego nazwiska trudnem za
daniem do potęgi większej jeszcze sławy, łechtała 
jego miłość własną — a gdziez ta nie przemoże? 
W  kilka dni potem objął on dyrekcję pałacu w y
stawy.— W  wielkiej głowie Barnuma poczęła się 
wielka myśl humbugu. aby takową wprowadzić 
w czyn, potrzeba mu było pomocy, współki d u 
chowej humbugowej, a jak  to mówią swój sw e
go znajdzie,jBarnum znalazł w osobie pana Julien

(a) H u m b u g  j e s t  s łowo czysto  am ery kań sk ie ,  p r o 
d u k t  czysto zam orski nowej industrji;  e tym ologji tego 
s łow a  nie m ożna  w yp row ad z ić  j a k  to  m ów ią z k o rze -  
nia innego słow a,  szukać  je j  trzeba  w czynie. H u m b ug  
j e s t  to rodza j oszus tw a  k tórego  chcemy, j e s t  to o szu 
stwo uszlachetnione, j e s t  to m achina  now ej am e ry k a ń 
skiej filozofji, jeże li  oszustw o nieuszlachetnia  o s z u 
sta, to usz lachetn ia  go p ro d u k t  dobrego  o szus tw a .—  
H um bu go w i o d p o w iad a  nasze s tare  po lskie  p rz y s ło 
wie , , M ądry  P o lak  po szkodzie^* o szukany  humbugiem 
daje się znow u sto razy  z łapać  na tę sam ą w ęd k ę  nie 
mogąc czynić za rzu tu  rybak ow i k tó ryb y  go złapał, za co 
o trzym ałby  odpow iedź: „ p o  coś tam lazł, w iedząc  że 
w ęd k a  zastawiona na  ciebie.“ —  Amei-ykanin nie może 
żyć bez hum bugu , hum bugi id ą  i  Pinfini, rob i  k to ś n p .  
j a k i  w ynalazek i tak o w y m  za pom o cą  pa ten tu  zbiera  
pieniądze; k to ś  inny zmienia w  w ynalazku  ś ru b k ę  lub 
sprężynę,  bierze także  p a ten t  na u lepszony w ynalazek  
alias hum bug, krzyczy, ha łasuje  i oto  ofiary hum bugu 
cisną się j a k  pszczo ły  do ula i da ją  się łapać . Myli się 
ten, k to b y  sądził,  że hum bug  nie w ymaga zdolności,  i 
źe w A m eryce  ła tw o j e s t  hum bugow ać, do tego czynu 
po trzebne  są zdo lności  i to niepospoli te ,  gdyż zw ykłe  
hum bugi nie mają pow odzenia .  H um bug je s t  p o d s ta w ą  
dzisiejszego tow arzys tw a; od izby sena to rów  do dekla- 
m acyjnych  m eetingów różnych  partji  poli tycznych, hum 
bug  je s t  j e d n ą  isk rą  e lek tryczną ,  k tó ra  ciągłym sw oim  
obiegiem p o ru sza  rozm aite  w ars tw y  spo łeczeństw a.

francuza, godnego exekutora swoich planów. Ju- 
lien objechał Amerykę z towarzystwem grajków i 
koncertami robił dobre interessa. Otóż Barnnm 
obstałował u Juliena koncert, obstalowany ten 
koncert musiał być napisany dla trzech tysięcy 
grajków i śpiewaków, i za dni 14 wyexekwowa- 
ny w crystal Palace. Powiedzieć coś podobnego 
w Europie, byłoby to wystawić się na śmiech 
szyderski, nie mówię już artystów muzycznych, 
ale dylethantow na ka tarynce .—W  Ameryce nie 
ma nic niepodobnego, zwłaszcza u uczni B arnu
ma. Julien znał Amerykę i nie zawstydził swego 
mistrza. Uderzył on zatem w słabą stronę straży 
ogniowej, w ową własną miłość ogniową, w owe 
ślepe przywiązanie do sikawek. Gdzie mowa o 
ogniu i sikawkach, tam pompiarz niezbędny, a 
właśnie do zrobienia dobrego humbugu, a tako- 
wym pieniędzy, potrzeba było wymyśleń coś dla 
straży ogniowej, najliczniejszego towarzystwa 
w Nowym Yorku. W  14 dni później, myśl Bar
numa poparta arcydziełem Juliena, wprowadziła 
w zdziwienie całe miasto, i rozegrzała krew pom- 
piarzy.— Rogi ulic i połowy domów oblepione 
były afiszami czerwonemi podobnemi do płócien 
rozwieszonych przed budami naszych skoczków 
na linie, ogłaszały one zdumionemu miastu mon- 
stre koncert, koncert mamutowy, koncert nad  
koncertami z podpisem następującym: „z pow o
du otwarcia pałacu wystawy, dany będzie kon
cert pod nazwą wielki quadrille straży ogniowej, 
ułożony na tę uroczystość przez p. Julien. Oprócz 
tych słów afisz przedstawiał pałac kryształowy 
cały w ogniu, w którym elemencie bohaterowie 
pożaru w śmiałych skokach po szklannym dachu 
otoczonym kłębami dymu, służą za podziw zebra- 
nej u  dołu publiczności na afiszu. Pierwsze w ra 
żenie było nad podz iw —  król humbugu uścisnął 
z zadowolnieniem rękę swemu godnemu ucznio
wi. Cóż powiedzieć o koncercie? Dzieło mistrza 
chwali—dzieło to muzyczne jedyne w swoim ro
dzaju wywołało autorowi w świecie pompiarskim 
ogromne imie muzyczne, pan Barnum jako pier
wszy wynalazca tej wielkiej myśli, poszedł w na
uce humbugu o jeden  stopień wyżej, a towarzy
stwo akcjonarjuszów w ystaw y powszechnej pod
reperowało swoje akcje nizko stojące.— W yzw o
leńcy tylko Orpheusza wyszli z kwaśną miną z o- 
nego koncertu, pozbawieni na kilka dni słuchu. 
Maszyny bowiem koncertowe, do tego celu przez 
Juliena wynalezione, naśladujące łamaulc się. ha
lek, trzaskanie płomieni, walące się dachy i skle
pienia, ponury i jednotonny głos sikawek w ru 
chu i muzyka trzeehtysięcznej orkiestry podnie
cona wrzaskiem i dzikim krzykiem kilkunastoty
sięcznej publiczności, wszystko to wprowadziło 
w nieopisany zapał członków .straży ogniowej, i 
w paniczny przestrach spokojnych i estetycznych 
słuchaczy. Ognie bengalskie i rozmaitego rodza
ju  race lecące aż pod sklepienia kopuły kryszta- 
:owego pałacu wchodziły w text koncertowego 
libretto; od czasu do czasu rozlegał się w innych 
kątach gmachu straszliwy rozkaz komendantów 
przez blaszanne tuby, łamanie się głosów o ścia-

niego hetman, — chodź, niech cię do mego 
serca przycisnę! Tyś to jest sprawcą, mojego 
szczęścia, tyś mi wydał tę wielką ucztę, ja 
kiej nie miałem jeszcze na życiu! Tyś moim 
zbawcą, — ja, gdybym mógł, włożyłbym to 
bie koronę na głowę. Ale słuchaj! Co mogą 
dać moje państwa, co się znajduje w moich 
komorach i skarbach, bierz, ile ci się podo
ba. Niemam dzisiaj do odmówienia dla cie
bie! Chodź, niech cię do mego serca przyci
snę!

To mówiąc, rzucił koralową czarę na zie
mię, że się rozbryzgnęła w kawałki, dzban 
kryształowy wyrzucił z ręki a jego wziął 
w swoje objęcia.

— Panie hetmanie! — rzekł na to Jerzy 
po chwili, — jest to niezmierną dla mego ser
ca pociechą, że pana widzę znowu w takićj 
radości. Widok ten jest tak wspaniałą dla 
mnie nagrodą, ze mi nic więcej nie trzeba. 
Ale kiedy pan hetman tak hojny jesteś w tćj 
chwili, to będę przecież z tego korzystał i je 
dną łaskę sobie wyproszę.

— Mów, co ci się przyśni. Wszystko się 
stanie, jak chcesz!

— Ja chciałbym jutro odjechać, — rzekł 
Jerzy!

— Odjechać?-., a dokądże to? — Przecież 
mnie nie zechcesz porzucać?

Oh! o tera nie myślę. Lecz odebrałem 
listy, że matka moja ma się niedobrze.....

— Matka twoja? — Ha! to iedź! Weź so
bie koni i ludzi, ile ci trzeba^mabierz pienię
dzy na drogę; chciałbym przecież, żebyś się 
w twojćj ojczyźnie pokazał jakoś po ludzku. 
Bierz! bierz, ile zechcesz — a powracaj nam 
prędko.

— Z tego wszystkiego, — rzekł na to Je- 
rzy, — ja  na teraz nie bardzo będę korzy
stał, bo mało co mi potrzeba. Ale kiedy pan 
hetman zostawiasz mi wolną wolę, zabrać co 
mi się będzie podobać, to jedną rzecz przecie 
wezmę ze sobą.....

— Weź! weź choćby dziesięć! wszystko ci
wolno Im więcćj weźmiesz, tem mnie wie-
cćj ucieszysz....

To mówiąc, wziął go pod ramie i zapro
wadził w wir szalejącćj swawoli, w którćj tćż 
utonęli obadwa.

(D alszy  c ią g  nastąp i.)

Dodatsk do Nru 300 K roniki,



ny gmachu i wracające napowrót dou9zy słucha
czy wprowadziły pompiarzy w wściekłość i zaja
dłość; effekttego koncertu tak był wielki, źe' są
dzono chwilę, z’e ogień w istocie ogarnął gmach 
cały. Zapaleni pompiarze wzburzonej imaginacji, 
zaczęli przystawiać do ścian drabiny i wzięli się 
do sikawek aby gasić ognie bengalskie, ogłuszo
na publiczność w dzikim nieładzie rzuciła się do 
drzwi.— Taki był koniec owego pyrotechniczno- 
muzycznego dzieła. Wdzięczni pompiarze Da cze
le nieodłącznych sikawek z muzyką udali się pod 
okna wielkiego mistrza, aby publicznie objawić 
mu swój zapał i wdzięczność za nieśmiertelne mu
zyczne dzieło obstulowane przed 14 dniami przez 
Barnuma.

Przeznaczenie chce abym temat mój na nutę o- 
gniową ciągnął dalej. AY chwili kiedy to piszę o- 
sierociały dzwon spalonego ratusza na prowizo- 
ryczuej drewnianej dzwonnicy, ponurym głosem 
woła pompiarzy swoich dzieci, zwiastując im do 
brą nowinę. Znowu ogień pomyślałem sobie. ;*D- 
gień“ zawoła wchodzący do mego office, przyja
ciel, i tym razem ogień co się nazywa, Crystal pa
lace, (pałac wystawy) pali się.,, B o j ę  się nudzić 
moich czytelników opisywaniem nowego ognia, 
pożar ten jednakzejest okropniejszym aniżeli nasze 
do tego czasu pożary, pochłonął on w pół godzi
ny »lówny budynek mia-sta Nowego-Yorku, i 
najpiękniejszą jego ozdobę.Wartość pałacu prze
nosiła 75Ó,00(i dollarów (6miljonów złp.). Na ta
kąż prawie summę oszacowana jes t  wartość spa
lonych dzieł sztuki, żadnemi skarbami nieopłaco
ne rźezby, malowidła, projekta i pomysły, jak np. 
do nowej podmorskiej kolei żelaznej, i inne nie
zmiernej wagi i wartości modele, uległy ogólnemu 
zniszczeniu. Według wszelkiego podobieństwa zda
je  się że ogień był podłożony w chwili kiedy kilka 
tysięcy osób zgromadzonych w pałacu podziwia
ło dzieła przemysłui sztuki. Niepojętą jest rzeczą 
źe nikt w ogólnem zamieszaniu nie zginął, posztur- 
kanych i poranionych rozumie się była znaczna li
czba.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a m y -

P a r y ż  7 l i s t o p a d a .  Wczoraj było 
przyjmowanie u xięcia Napoleona. Xiąźe wyraził 
nadzieję, źe przymierze mocarstw zachodnich bę
dzie trwale.

P  a r  y  i  8 l i  s  t  o p a d  a. Dzisiejszy Moni- 
teur zawiera pismo Cesarza do xięcia Napoleona, 
w przedmiocie kwestji o wolnych robotnikach, 
rekrutowanych na brzegach afrykańskich. Cesarz 
mówi w niem, źe pragnie bardzo decyzji w tym 
względzie, opartej na prawdziwych zasadach 
ludzkości. Ze energicznie domagał się zwrotu 
statku Charles-Georges, ponieważ pragnie u trzy
mania nietykalnie narodowej flagi. Potrzeba by
ło głębokiego p r z e k o n a n i a  o sprawiedliwości spra
wy francuzkiej, żeby narażać się na zerwanie 
z królem portugalskim. Cesarz nie ma jeszcze na
leżytego przekonania, czy werbowani robotnicy 
istotnie dobrowolnie przyjmują tę służbę. Jeśliby 
to werbowanie było tylko pozornym kontraktem, 
w takim razie nie tolerowałby go za żadną cenę, 
bo njgdy nie będzie opiekował się przedsięwzię
ciem przeciwnem postępowi ludzkości i cywiliza
cji W końcu Cesarz prosi xięcia, aby sprawę tę 
najściślej zbadał i porozumiał się z ministrem 
spraw zagranicznych, w celu wprowadzenia d o 
browolnej prccy chińskich kulisów w miejsce mu-

TẐ l T z  b o  n a  d l i  s t  o p a d .  Posiedzenia kor- 
tezów zostały dziś przez króla osobiście zagajooe. 
W  mowie swojej król u skarża  się, ze sprawa sta t
ku Charles-Georges rozstrzygniętą została w spo
sób nieodpowiadający życzeniom rządu portugal-

Bk‘iźSa r  s y  l j  a 6 l  i s t o p  a d a. Otrzymali
śmy tu  wiadomości z Konstantynopola 27go paź
dziernika. W edług listów z Kodu# 23 październi
ka, stosunki urzędowe między reprezentantem an 
gielskim i władzami tej wyspy, zostały zerwane. 
Eskadra turecka weszła znowu na Bosfor.— Mie
szkańcy Yolo w Tessałji, rozgniewani uciskami 
władzy, wezwali opieki konsulów europejskich.

Z Tripolis donoszą, źe derwisze uorgauizowali 
spisek mający na celu uderzenie na chrześcijan. 
Rozmaici konsulowie. a mianowicie francuzki, o- 
tworzyli chrześejanom schronienie w konsulatach. 
Gubernator ogłosił miasto w stanie oblężenia i 
spokojność została przywróconą.

K o p e n h a g a d l i  s t o p a d a .  Nadzisiej-

szem posiedzeniu Tajnej Rady Państwa, podpre-  
zydencją króla, zdecydowane zostało zniesienie 
ogólnej konstytucji dla Holsztynu i Lauenburga, 
tudzież praw związek z nią mających. Stany hol
sztyńskie zostały na d. o stycznia 1859 zwołane.

T r y  e s t 7 l i s t o p a d a .  W edług otrzyma
nych tu wiadomości z Konstantynopola, ambas- 
sadorowie Francji, Anglji i Sardynji przedstawili 
Porcie noty przeciw zmianie systemu, która zda
je  się wynikać z powrotu Mehmeda Ali paszy 
do gabinetu.

Presse d'Orient ogłasza postanowienie regulu
jące ostatecznie zbytek wystawności wyższych 
urzędników państwa.

Wiadomości z Aten 29 października donoszą, 
źe lord Stratford de Redcliffe oczekiwany jes t  
w tym dniu w tej stolicy.

H a m b u r g  6 l i s t o p a d a .  Prace oko
ło położenia liny elektrycznej podmorskiej, łączą
cej bezpośrednio Niemcy z Anglją przez morze 
północne, zostały dziś szczęśliwie ukończone. 
Długość liny wynosi 300 mil. Kończy się ona na 
brzegu hanowerskim.

M a d r y  t 5 l i s t o p  a d a.  Dotychczas wia
domy jest rezultat 251 wyborców (wszystkich 
deputowanych jest  349), z tych 222 należy do 
rządu, a 29 do oppozycji. Sądzą, że po ukończe
niu wyborów, oppozycja mieć będzie 40 człon
ków. W  Madrycie rząd utrzymał jednego depu
towanego, a oppozycja czterech. W Saragossie 
znanej z usposobienia progressyjnego, rząd od 
niósł zwycięztwo. W  Barcelonie rząd i oppozy
cja mają równą liczbę głosów. Olozaga, naczel
nik progresistów, został sześć r a z y  wybrany, dwa 
razy w samym Madrycie,

T y  l ż y  c a 8  l i s t o p a d a  (godzina 9 przed 
południem). Most łyźwowy na Memlu został ze
szłej nocy zdjęty. Wczoraj wieczorem urządzono 
stacje przeprawy przez Memel. (Neue Pr. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn  5 listopada. 'D aily News uważa posła 

nie p. Gladstone do wysp Jońskich, jako  bardzo 
zręczny soosób usunięcia z parlamentu znakomi- 
go deputowanego, mającego ważne prawa do kie
rowania politycznie jednem znacznem stronni
ctwem. W yjazd  p. Gladstone w takich okolicz
nościach, nie zobowiązuje go względem jednej a- 
ni drugiej strony. Podobnie rzecz się iniała, kiedy 
p. Canning w 1814 roku przyjął rnissję do Lizbo
ny, albo kiedy lord Durham wyjechał do Kanady.

(Le Nord.J
  M orning Chronicie zajmuje się dziś w na

czelnym artykule sprawą franeuzko-portugalską, 
w sposobie, który rzuca niejakie światło na sta
nowisko, z jakiego rząd zapatruje się na tę kwe- 
stję. Opinja publiczna przypisuje ten artykuł na
tchnieniu czerpanemu w sferach urzędowych.

Artykuł ten służy za dopełnienie objaśnieniom, 
które były udzielone przed kilau dniami przez 
M orning Herald, a które stanowiły więcej gorli
wą niż roztropną obronę wydziału spraw zagra
nicznych. W  gruncie rzeczy, Herald nic takiego 
nie powiedział, coby nie było prawdziwera, ale 
Chronicie czyni objaśnienia swego kollegi wyra- 
źnięjszemi.

Times atakował rząd francuzki i rząd angielski: 
pierwszy, zpowodu jego postępowania względem 
Portugalji, drugi, z powodu mniemanego przy
zwolenia, chociaż milczącego, na to postępowanie 
i za nieprzyjście w pomoc słabemu sprzymierzeń
cowi.

Chronicie kładzie sobie dwa następujące zapy
lania: Najprzód, co uczyniła Anglja w całej tej 
sprawie? powtóre, czy postępowanie Francji nie 
zapowiada, że jej postawa w kwestjach polityki 
zagranicznej, będzie na przyszłość zuchwałą i za
czepną?

Dziennik ten odpowiada na pierwsze z tych 
zapytań, źe polityka Anglji przedstawiła rzeczy
wiście kontrast z postępowaniem, jakiego należa
ło spodziewać się od lorda Palmerston w podo
bnym przypadku. Ale, dodaje, Portugalja wie
dząc, źe znalazłaby pomoc ze strony Anglji, me 
prosiła o nią. Bezwątpieuia traktaty nasze obo
wiązują nas do wykonywania pewnego rodzaju 
protektoratu, ale nie jesteśmy obowiązani mter- 
wenjować wprost, jeśli państwo protegowane 
przez nas nie żąda naszej pomocy.

Polityka Anglji była zatem według Chronicie, 
bardzo rozsądną, była bowiem oczekującą. P o 
stąpiliśmy w tej sprawie względem Francji, tak 
jak Francja postąpiła względem nas w sławnej 
sprawie Pacifico, która ma wielkie podobieństwo 
z wypadkiem francuzko-portugalskim. »Francja,

mówi Chronicie, tak daleko zaszła, źe wojna zda
wała się być bardzo prawdopodobną« i dziennik 
ten następnie winszuje Portugalji umiarkowania, 
jakie okazała nie odwołując się do pomocy An
glji — czego rezultatem było, źe to ostatnie mo
carstwo mogło pozostać neutralnem w tej sp ra
wie, i źe pokój E uropy nie został zakłócony.

Chronicie czyni dalej uwagę, która nie jes t  bez 
ważności. Mówi on, źe gdyby lord Cowley nie 
był nieobecny w St Cloud, w chwili kiedy rząd 
francuzki miał powziąć postanowienie względem 
spraw y portugalskiej, to jest, źe gdyby nasz am
bassador miewał w tym czasie codzienne poufne 
spotkania i rozmowy z hr. Walewskim, Francja 
nie byłaby zapewne przybrała postawy, której 
może żałowała następnie, ale której zrzec się już 
nie mogła.

Przystępując do drugiego pytania, które sobie 
położyła, K ronika  londyńska oświadcza, że nie 
wątpi bynajmniej o spokojnej polityce Napoleo
na III. Potrzeba było dać niejakie zadośćuczy
nienie uczuciom religijnym Francji, które zostało 
rozdrażnione przez sprawę sióstr miłosierdzia, a 
przytem sam gabinet francuzki niezadowolony 
był z zarzutów,jakiemi parlament i prassa angiel
ska prześladują ciągle sprawę wolnej immigracji 
robotników murzyńskich do kolonji francuskich 
pod pozorem, źe to jest tylko zamaskowany han
del niewolników.

Gwałt zatem, jakiego użyto względem P o r tu 
galji, miał tylko na celu ułagodzenie uczucia reli
gijnego Francji, i zarazem danie innego kierunku 
myślom ludności francuzkiej, przez taktykę tego 
rodzaju, do jakiego uciekał się zawsze lord Palmer
ston, ile razy chciał niedopuśeić agitacji w celu 
reform wewnętrznych.

M orning Chronicie przekonaną jest, źe nie bę
dzie żadnej przerwy w harmonji i przyjaznych u- 
czuciach, jakie istnieją między dwoma ludami, i 
że Francja zrzecze się w końcu systemu w prow a
dzania wolnych robotników murzyńskich.

Artykuł któryśmy pokrótce rozebrali, sprawił 
tu wielkie wrażenie, z powodu źródła któremu 
jes t  przypisywany. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
P aryż 6 Listopada. Z niecierpliwością oczeku

jemy tu wiadomości od admirała Rigault de Ge- 
nouilly. Wiadome są wszelkie stypulacje trakta
tu chińskiego; przejrzenie taryfy celnej, przybycie 
niezwłoczne dwóch kominissarzy chińskich do 
Szangai dla uregulowania tego punktu; ukaranie 
przykładne i szybkie mandaryna który wydał roz
kaz zamordowania missjonarza Chappedelain, na- 
koniec kwestja wynagrodzenia.

Z pewnego źródła wiemy, źe rząd francuzki s ta 
nowczo postanowił (gdyby chociaż jeden z tych 
punktów nie został spełniony przez Cesarza chiń
skiego) przymusić z bronią w ręku do szanowania 
klauzul traktatui doprowadzić do nowej wyprawy 
na przyszłą wiosnę, choćby znowu do samego P e
kinu jeśli tego będzie potrzeba. Korpus piecho
ty morskiej odkomenderowany do dywizji mor
skiej admirała Rigault, który zrazu składał się Tyl
ko z 800 ludzi, już obecnie powiększony został do 
1000, a wkrótce przybędzie mu jeszcze 200 ludzi.

— Wielkie polowanie odbyło się wCompiegne 
w dniu Sgo Huberta, i było nader świetne. W po
łowie dnia Cesarz zsiadł z konia i dokończył po
lowania w powozie. Xiąże Napoleon wrócił już 
z rezydencji Cesarskiej, jednakże zapowiadają na 
ju tro  wielkie posiedzenie rady  ministrów w Com- 
piegne.

Zapewniają że dzień 15ty b. m. (Stej Eugenji), 
odznaczony zostanie wielkierai awansami w armji 
i marynarce.’ Mówią ale jeszcze nie pewno, o pro
jekcie podróży którą Cesarz zamierza przedsię
wziąć na północ Francji, w okolice których rze
czywiście dotąd nie widział. Jeśli ten projekt 
przyjdzie do skutku, należy spodziewać się, źe 
Cesarz zostanie otoczony obawami stronnictwa 
protekcjonistów. Mówiątakźe o objaśnieniach żą
danych przez izby handlowe w przedmiocie badań 
rolniczych odbywanych w  Anglji na żądanie rzą
du francuzkiego.

Projekt przyłączenia nowego pasa do okręgu 
akcyzy parvzkiej, zaczyna żywo zajmować dzien
niki. Obliez”ają źe z nowym okręgiem Paryż mieć 
będzie przeszło dwa miljony ludności.

Z Portugalj' nic nowego. Kwestja wynagrodze
nia pieniężnego pozostaje dotąd w zawieszeniu.

(Independance B e lg e )  
H O L L A N D J A .

Haga 4 Listopada. Minister osad panRochusen, 
wygotował do przedstawienia izbom projekta



praw względem emancypacji niewolników: I. dla 
kolonji Surynam, 2. dla Curaęao, Bouaceire, A ra 
ba, St. Eustachę i Salla, 3. dla północnej części 
kolonji St. Martin. Pan Rochussen dawov guber
nator jeneralny Indji hollenderskich, mógł lepiej 
niż ktokolwiek inny ułożyć plan emancypacji któ
ryby nie będąc zbyt uciążliwym dla skarbu, za
pewnił zarazem przyszłość interessów kolonji. 
Zdaniem pana ministra jest, że emancypacja nie
wolników murzyńskich nakazywaną jest nietylko 
przez chrystjanizm i uczucia ludzkości, ale że n a 
wet rozsądna polityka i powszechny interes p ań 
stwa wymagają, aby nieodwłóczono dłużej tego 
ważnego środka, murzyni bowiem wiedzą jak  da
wno przedmiot ten jes t  .roztrząsany w izbach i o- 
bawiać się należy żeby nie przebrała się ich cier
pliwość w znoszeniu dłużej jarzma niewoli.

Pan Rochussen przed ułożeniem projektu o któ
rym mowa, odpowiedział w następujący sposób 
na sześć pytań, które przedstawione były przy 
roztrząsaniu projektu jego poprzednika.

I. Czy skarb winien je s t  wynagrodzić właści
cieli niewolników emancypowanych.

Rząd sądzi, że byłoby przeciwnem wszelkiej 
sprawiedliwości odmawiać wynagrodzenia właści
cielom niewolników. Własność niewolników’ jest 
prawną. Dawne prawodawstwo hollenderskie nie
tylko tolerowało w’prow’adzanie niewolników, ale 
nadto dawało do tego zachętę mianowicie przez 
postanowienie Stanów jeneralnych z dnia 23go 
września 1682 r. Następnie prawodawstwo tak 
Hollandji jak  i kolunji hollenderskich uznawało 
zawsze to prawo i dotąd n ik t 'm u  nie przeczył. 
Kiedy w roku 1826 emancypacja niewolników mu
rzyńskich, została postanowioną w Angjji, mini
ster Canning powiedział: u Parlament i my wszy
scy przyłożyliśmy się do utrzymywania systemu, 
który dziś uznajemy przeciwnym uczuciom ludz
kości. Ponieważ kraj był współwinnym w tern u- 
trzymauiu, powinien przeto wziąć udział i w ko
sztach emancypacji.” Zresztą większość izb ho l
lenderskich nie oświadczyła się nigdy przeciw za
sadzie słusznego wynagrodzenia.

II. Czy murzyni emancypowani winni będą 
zwrócić cenę ich emancypacji.

Nie ! sam skarb poniesie te koszta bez zwrotu.
III. Czy emancypacja ma być bezpośrednią czy 

stopniową po przygotowaniu do niej niewolników?
Rząd oświadcza się za emancypacją bezpośre

dnią. Myśl emancypowania samej tylko młodej 
generacji, nie zdaje mu się być stosowną. Potrze- 
baby zbyt długo jeszcze pozostać przy niewolni
ctwie, co mogłoby doprowadzić murzynów do po 
wstania.

IV. Czy należy żeby rząd wykonywał ścisły 
nadzór nad eraancypowanemi murzynami?

Przez niejaki czas rząd musi uważać się za o- 
piekuna murzynów, tak jakby byli naprzykład ma- 
łoletniemi któremi potrzeba rządzić i kierować. Ale 
ten nadzór ograniczać się będzie na pewnym ro 
dzaju karności, w rodzaju tej jakiej podlegają majt
kowie, żołnierze a nawet służący prywatnych osób. 
Murzyn wolny godzić się będzie do roboty na rok. 
Po upływie tego czasu będzie mógł zgodzić się 
do innego pana. Rząd czuwać tylko będzie nad 
tern, żeby go za bardzo nie exploatowano i żeby 
mu zostawało dość czasu do uprawiania własnego 
pola i oświecania się. Rząd także czuwać nad tern 
będzie aby murzyn chory lub niezdolny do pracy, 
miał około siebie odpowiednie staranie. Ale n a d 
zór rządu zdaje się być koniecznym. Pan mini
ster odwołuje się w tem  do innych kolonji, a mia
nowicie St. Domingo, wzorowego kraju murzy
nów; k tóry od czasu jak  ręka białych znikła z j e 
go administracji, coraz bardziej upadał w pomyśl
ności bytu  i cywilizacji. Jeśli kto znał gruntownie 
charakter murzynów, to Toussaint Louverture; 
umiał on kierować niemi to za pomocą miłości wła
snej, to przez największą surowość. Ale trzymał 
ich ciągle żelazną ręką pod jarzmem nieledwie cięż- 
ezem niż europejskie; a jego namiestnicy obchodzili 
się z murzynami z surowością zwykłą u wyzwo
leńców murzyńskich. Ponieważ nie można liczyć 
na to żeby ludność Surynamu wydała wkrótce 
nowego Toussain t Louverture, przeto rząd nie 
może zostawić samym sobie emancypowanych mu
rzynów, bez narażenia się na wywołanie anarchji.

V. Czy emancypowani niewolnicy mają być 
poddani osobnemu prawodawstwu cywilnemu?

W  poprzednim projekcie murzyni po emancy
pacji nie mieli być przypuszczeni do korzystania 
z dobrodziejstwa praw cywilnych. Projekt pana 
Rooliuseen przypuszcza ich do niego najzupełniej.

VI. Czy stósownem byłoby powierzyć admini

stracji uregulowanie środków, które konie.cznie 
pociągnie za sobą emancypacja?

Rządjmnięma, że niepodobna wszystko uregu
lować jednem  prawem, ale wprowadzenie w wy
konanie środków przepisanych przez prawo, po 
winno być powierzone władzom kolonji pod o d 
powiedzialnością rządu. Sądzi on, że powodzenie 
tego wielkiego projektu zależy od większej lub 

3 mniejszej swobody nadanej gubernatorowi S ury
namu. Kiedy idzie o środek tak wysokiej ważno
ści, nie można tego któremu powierza się jego 
wykonanie, wiązać zbytecznie drugo - rzędnemi 
przepisami.

Pozostaje nam jeszcze streścić daty s ta tysty 
czne dołączone do tego projektu prawa.

W edług ostatniego spisu, dokonanego w roku 
1857 było w Surynamie 37,750 niewolników m u
rzyńskich, z których 500 należało do plantacji rząr 
dowych. Odkupienie ich spowodowałoby w y d a
tek 11,510,970 fl. W  Curaęao i na innych wy
spach znajduje się 9,303 niewolników; na odku
pienie ich potrzeba 1,827,700 fl., a dla północnej 
części St. Martin, proponowaną jes t  okrągła sum
ma 250,000 fl., ponieważ od czasu emancypacji 
niewolników w części franeuzkiej tej wyspy, nie
wolnicy plantatorów hollenderskich sami się wy
emancypowali. T ak  więc emancypacja wymaga
łaby summy ogólnej 13,588,670 11., z których trze
cia część zostałaby wypłaconą wgotowiznie a dwie 
trzecie w obligacjach banków, które dawałyby na
stępnie stosowne zaliczenia na ulepszenia uprawy 
i fabrykacji, wprowadzanie wolnych murzynów i 
t. d. Tym  sposobem dwie-trzeeie części ogromnej 
summy pozostaną w kolonjach i przyłożą się do 
ich rozwoju, bo gdyby całą summę wykupu m u
rzynów’ wypłacoao ich właścicielom, przypuścić 
można że znaczna część tych kapitałów powędro
wałaby do E uropy.— Zobaczymy jak  izby przyj
mą ten projekt. (Ind. Belge.J

W Ł O C H Y .
W N eap o lu  ciągle mówią o amnestji którą Jego 

Kr. Mość ma ogłosić z okoliczności zaślubin xię- 
cia Kalabrji, które się odbędą wFuggia. Przyszła 
małżonka następcy tronu, ma przybyć statkiem 
parowym do Manfredonia, zkąd bardzo jes t  bli
sko do Fuggia. Mówią także o zmianach ministe- 
rjalnych, a między innemi, że wydział spraw za
granicznych powierzony zostanie komodorowi de 
Martino, sprawującemu interessa Obojga Sycylji 
w Rzymie, który bardzo dobrze jes t  położony u 
króla i u jenerała Filangieri. Czas dopiero poka
że ile może być prawdy w ty ch pogłoskach, któ
rym nie bardzo wierzymy. (Ind. Belge.J

Cła wędka popularno-naukowa.
( C i ą g  d a 1 s z y.)

(Patrz Ner Kroniki 296.)
N ajnowsze urządzenie kam,ery do zdejmowania dok ła 
dnie obrazu osób siedzących. Fo tografja nadpowietrzna; 
zdejmowanie obrazów fotograficznych z  Halonu. Rehabi
litacja zw ierząt niewinnie oskar żonych. Wytępienie p ta -  
stwa gnieżdżącego się w parkach i ogrodach, pociąga za  
sobą rozmnożenie owadów szkodliw ych liściom drzew. R o 
pucha wytępia owady n iszczące wino. Nawet węże i żm i
je  muszą być użyteczne ludziom. Jaki je s t ustrój jadow i 
tości żm ij, jak je  pozbaw ić jadu . K rety więcej są u żyte
czne niż szkodliwe. Galwano-kaustyka i buterja p , ,Gre- 
net. J a k p . M iddledorff za stąp ił nóż i rozpalone w ogniu 
żelazo , działaniem  elektryczności; nadzwyczajne dogo

dności tego wynalazku, opis manipulacji.
Nakoniec dla wiadomości tutejszych panów fo

tografów, którzy zawsze narzekają na niemożność 
otrzymywania dobrych w całej powierzchni por
tretów osób siedzących, ponieważ dolna część 
z powodu znacznego wysunięcia naprzód kolan, 
nie może znajdować się w ognisku szkła optycz
nego, jeśli w nim dokładnie znajduje się głowa, 
wspomnimy o najświeższem ulepszeniu w samem 
głównera narzędziu optycznem, nazwanem kame
rą fotograficzną.

Dotąd, jak  każdemu fotografowi wiadomo, szy
ba matowana, na której szuka należytej wyrazi
stości obrazu osoby mającej być portretowaną, 
urządzoną jes t  tak, że płaszczyzna je j  najzupeł
niej równoległą je s t  od płaszczyzn przechodzą
cych prżez środek szkieł optycznych, czyli p ro 
stopadłą do ich optycznej osi. Przez to natura l
nie, głowa osoby portretowanej dalszą je s t  od 
niej, niż wysunięte naprzód kolana, że zaś odle
głość ogniska dla przedmiotów umieszczonych 
przed apparatem, tern je s t  dłuższa, im przedmiot 
bliższy, chcąc zatem, żeby np. kolano równie wy
raźnie malowało się na szybie matowej jak  gło
wa, potrzeba, aby ta część tej szyby, na której

przedstawia się obraz kolana, dalej była odsu" 
niętą od soczewki kamery, niż część na którą przy" 
pada głowa.

W  tym celu, w najnowszych urządzeniach ka
mery, rama szyby matowej i fugi w które się w su 
wa, dają się tak nachylać, żeby z podstaw ą kame
ry  nie tworzyły kąta  prostego, ale ostry , to jes t  
żeby górna część ramy mogła być bardziej odle
głą od soczewek, niż część dolna (obraz bowiem 
maluje się na tej szybie głową na dół). Fo tograf 
ustawiając kamerę do zdjęcia obrazu, tak będzie 
nachylał tę szybę, żeby utrzymać równą wyra- 
źność wszystkich części całej figury. Ponieważ 
szkło pokryte kolodjonem fotograficznym, p rzy 
chodzi następnie w miejsce szyby matowej i w  tern 
samem co ona położeniu, przeto i na otrzymanym 
obrazie znajdziemy taką samą wyrazistość wszyst
kich części.

Żeby już nic nie pominąć w przedmiocie tej 
pięknej nowej sztuki, która już  tyle przyniosła 
korzyści rozmaitym gałęziom Dauk, dodam y tu  
jeszcze, że p. Nadar, jeden z naj czynniej szych i 
najgłośniejszych fotografów paryzkich, ten sam, 
k tóry  przez usilność i zręczność doszedł do tw o
rzenia pysznych obrazów, w yrów nyw ających  
sławnym Rembrandtoskim sztychom aqua fortis, 
w zeszłym miesiącu puścił się balonem pana Go
dard, dla zbadania warunków możliwości zdej
mowania obrazów fotograficznych a vol d ’oiseau. 
Jeśli stan atmosfery pozwoli, wybiera on się wy
konać w tych dniach drugą podobną powietrzną 
wycieczkę z Flippodromu, już z machiną i wszel
kim przyrządem fotograficznym. P róby  te odby
wać będzie i w balonie trzymanym na l in ie iw zu- 
pełnie wolno puszczonym.

Wiadomo,że balonybyły używane w celach s t ra 
tegicznych za Cesarstwa, w wojnach niemieckich, 
w Belgji i w Egipcie. Fotografja aerostatyczna 
może oddać niezmierne usługi w zbieraniu pla
nów, w hydrograf)i i t. d. Zbytecznem byłoby 
dowodzić ważności tego nowego zastosowania 
fotografji, bo o osiągnieniu skutku nie wątpimy.

Niejednokrotnie już w naszych gaw ędkach sta
raliśmy się przywrócić dobrą sławę niesłusznie 
spotwarzonym istotom, których wielkie zasługi 
najczęściej kryją się skromnie, a wady mało zna
czące ale widoczne, bo juź  to je s t  powszechną re
gułą na Bożym świecie, że chętniej pamiętamy złe 
niż dobre usługi; narażają je  na prześladow anie. 
Dwa nowe podobne przykłady znajdujemy znowu 
w sprawozdaniu Towarzystwa opieki zw ie rzą t  
w Bruxelli.

Przed kilku laty, park bruxelski sławiony był 
jako miejsce rozkosznej przechadzki, jako  świe
ża oaza, w której mogliśmy na pewno liczyć na 
przyjemny chłód, wpośród żaru upałów  letnich. 
W  tej pięknej epoce, zielone liście, w których 
świergotały, pogwizdywały i wyśpiewywały nie
zliczone zastępy pierzastych drobnych gości, roz
pościerały się szeroko nad alejami, tworząc nad 
głowami przechadzających się grube sklepienie 
zielone. Niekiedy jaka  świeża toaleta, miała po 
wód skarżyć się na niegrzeczność skrzydla tych 
mieszkańców tych zielonych pawilonów. Zapo
mniano o usługach, jakie oni wyświadczają, zja
dając owady, liszki, pupki i t. p. Sędziowie oka
zali się surowemi, wydano wyrok śmierci na tych 
niewinnych biedaków. W ielu wytępiono, reszta 
uciekła. W  kilka tygodni gęste sklepienia liści 

j przerzedziły się, podziurawiły. Ogromne bukipo- 
I kazały łyse głowy, jak b y  w tak krótkim czasie 

postarzały. Olsze, klony, jawory, nie lepiej się 
mają, a z tych nagich gałęzi, na k tó rych  usycha
ją  rzadkie liście, niestoczone jeszcze przez owa
dy, spadają obecnie niezliczone ćmy, z ciężkim 
lotem, prawie równie niemiłej postaci jak  liszki, 
z których powstały.

Inny podobny przykład przytacza xiądz Le 
Noir w dzienniku La Science pour tous. Ropucha, 
uważana za najobrzydlejsze zwierzę, nie jes t  j e 
dnak bez użytku. W  winnicach niezmierne szko
dy zrządzają rozmaite owady z rzędu cóleoptera. 
Pospolicie nazywają je  pisarkami, a u naturali- 
stów noszą imie oliorhincus. T e  owady atakują 
latorośle winne w młodych w ypustkach i chronią 
się około szczepów, zakopując się na parę  cali 
w ziemię. Są one nocne i nie latają wcale. Jacyź 
są ich nieprzyjaciele? Ropucha, ona tylko jedna, 
a przynajmniej o żadnym innym nie wiemy. Z a 
siada ona wieczorem na polowanie i chwytając 
każdego takiego psotnika, wydaje okrzyk  tryum 
fu. Pan Rouget otworzył jednę z nich po godzi
nie polowania i znalazł w jej wnętrznościach trzy
dzieści sztuk tego owadu. Ileż to wytępić ich mo-



źe j e d n a  ropucha  przez całą noc, a ile 
ie lato!

przez ea-

Cóź więc czynimy, prześladu jąc  ro p u c h y  _ 
bija jąc  je? Zabezpieczamy życie tysiącznych
w n / l ó r . ,  i -  Z   _  * 1  • i  . r  a i  .

i za- 
o-

wadów , k tóre  zjadają  la torośle  naszych winnic i 
wypijają nasze wino w  samem jego  źródle. Z o 
stawm y zatem ro p u c h y  w  poko ju  (to j e s t  w  spo-  
Łojności, bo w  poko jach  nie po trzebu jem y ich  t o 
lerować), dopom agajm y ich mnożeniu się, a b ę 
dziemy mieli da leko  mniej ow ad ó w  niszczących 
nam owoce. Nie inaczej ma się z wężami i innemi 
gadami, w szystk ie  one mają  swoje użytki. Z ab i
ja jm y  ty lko  żmije, ja k o  niebezpieczne naszemu 
zdrow iu  i życiu, a raczej szukajm y sp o so b ó w  u- 
niknienia ich zębów , lub skutecznego leczenia ran  
przez nie zadanych , bo w  ogólaem  g o sp o d a r 
stwie p rz y ro d y  i one n iewątpliw ie ńie s ą  bez u -  
źytku, ty lko  źe d o tą d  nie doszliśmy jeszcze, na  
co je  ręk a  T w ó rc y  k u  pożytkow i naszemu prze 
znaczyła.

Powiemy7 tu  kilka słówek, z p o w o d u  w yrażenia  
się powyżej o zębach żmii, zwykle bowiem mówi 
się żądło żmii lub  węża, p rzesąd  bowiem uw aża 
dw udzielny języczek, k tó ry  wąż lub żmija często 
w y su w a  z paszczy, ja k o  b ro ń  kaleczącą, kiedy 
tym czasem  to zdanie zupełnie j e s t  m ylne, albo 
wiem organ ten służy jedyn ie  tym  p łazom  do 
chw ytan ia  d rob n y ch  ow adków , k ręcący ch  się ko 

. łó ich paszczy, a ra n y  zadaw ane  przez żmije, po 
chodzą od długich, o s t ry c h  i j a k  ru rk a  w skroś  
przedz iu raw ionych  zębów, p o d  k tórem i znajdują  
się pęcherzyki napełnione ja d o w i tą  cieczą, która  
w  chwili ugryzienia, skutkiem  naciśnienia p ę c h e 
rzyka, przecieka przez ru rk ę  w zębie i wchodzi 
w  zadaną  nim ranę . Pon iew aż  pęcherzyki te p o 
dobnie j a k  organizm ślinowy u nas, po trzebu ją  
pew nego  czasu do napełnienia się w yrob ionym  
przez  właściwe gruczoły  płynem, a w ypróżn ia ją  
się za kaźdem naciśnieniem zębów przy gryzieniu 
tej p rzeto  własności używ ają  kuglarze, m ianowi
cie indy jscy  i arabscy, k tó rzy  daw szy  n a j jad o w i
tszej żmii, j a k ą  je s t  w ąż grzechotnik, albo wąż o- 
kularnik, w yczerpać  j a d  swoich pęcherzyków , 
przez drażnienie go jak iem  ciałem m artw em , g ry 
ząc j e  bowiem kilka razy , wąż w ypróżn ia  swój 
pęcherzyk  ja d o w y ,  śmiało, bez narażenia  się na 
jad o w ite  ukąszenie, d o s ta ją  się do jego  paszczy  i 
w y ry w a ją  mu albo k ły  ru rkow ate ,  albo p ę c h e 
rzyki jad o w e , a co najlepiej, j e d n o  i drugie i p o 
tem. tak  rozbro jone  s traszne  te płazy pokazu ją  
publicznie, rob iąc  z niemi rozmaite figle i u d a 
jąc ,  źe potrafią przez czary  odjąć  im zdolność  
kąsania.

N a zakończenie u s tęp u  o zasługach rozm aitych  
zwierząt, odezwiemy się w  jeszcze  w obronie  k re 
tów . Zwierzątka te  w  po lach  i winnicach nie czy
nią  rzeczywiście żadnej szkody  swojem n u r to w a 
niem p o d  ziemią i ty lko  owemi wzgórkami, k tó 
re  u sy p u ją  n a  powierzchni ziemi i obecność  s w o 
j ą  zdradzają , p su ją  p o w a b n y  w idok chodn ików  i 
klombów, ale niezmiernie wiele dobrego  czynią, 
niszcząc o w ady  któremi się żywią.

Najważniejszem odkryciem  w chirurgji-  w  o- 
s ta tn ich  la tach , j e s t  G a lw an o k au s ty k a  (źeganie 
gromłowe), w ynalazek  D ra  A .T .  M iddeldorf, s ła 
wnego i zręcznego o p era to ra  wrocławskiego, k tó 
r y  znane do tychczas  i n ad e r  w ażne w  chirurgji 
w ypalan ie  rozm aitych  części chorob liw ych  w  cie
le  ludzkiem, za pom ocą rozpalonego  w  ogniu że
laza, zastąpił w ypalan iem  za pom ocą dru tń , k tó 
ry  w miejscu gdzie tego potrzeba , rozpa la  się 
w  oka mgnieniu p rądem  elektro-galwanicznym; 
najznakomitszem znow u ulepszeniem tego sp o so 
b u  wypalan ia , j e s t  n o w a  b a te r ja  e lek tro -ga lw a-  
niczna Greneta , O jednem  i o drugiej kilka słów 
powiemy.

W iedząc , źe koniec d ru tu  metalowego, p o łą 
czonego ze s tosem  W o l ty  odpow iedniej siły, d a 
je  się za pom ocą w zbudzonego p rąd u  rozpalić  
do czerwoności, a naw et do białości prawie w o- 
ka mgnieniu, Dr. M idd ledorf  powziął myśl u ży 
cia tej w łasności fizycznej do p rzypa lan ia  ch iru r
gicznego, tam  przynajmniej, gdzie użycie zw y
czajnie rozpalonego  żelaza, p rzeds taw ia  wielkie 
trudności, a czasem j e s t  zupełnie n iepodobnem . 
W ym yśliw szy sztuczny a p p a ra t  ku  temu, zaczął 
z wielką dla siebie sławą, a użytkiem  dla  c h o 
rych , Wykonywać te operacje  i m etodę  sw oją  n a 
zwał (W lwano-kaustyką. A p p a ra t  ten sk łada  się 
z silnego stosu, złożonego z czterech  ogniw pla-  
tyno-zynkow ycli  i rozmaitych co do wielkości i 
kształtu , narzędzi, które p rzys to sow ują  się d o je -

według n a tu ry  miejsca

i części mającej być  p rzypa loną  lub w ypaloną. 
N arzędzia te raz są koriczate, to znów  szerokie lub 
po d o b n e  do nożyka, n iek iedy  j e  zas tępu je  d ru t  
p la tynow y . T y m  sposobem  odcina się różne na-  
ro s ty ,  części ciała zepsute , p rzyp ieka  się w rz o 
dy, albo przecina  ich ściany, p rzepala  ścieśnione 
kana ły  i t. p.

M etoda  ta  nas tręcza  korzyści, właściwe innym 
źegadłom (narzędziom do przypalenia), jak o  ś r o d 
kowi niszczącemu, krwawiącem u, podniacającem u 
odttvarzanie się; a nad to ,  można ty m  sposobem  
zas to sow ać  żegadło do tak ich  części, do k tó rych  
niemoźnaby go w prow adzić  sposobem  zw yczaj
nym, bez uszkodzenia  innych, albo bez w y s tu d ze -  
nia go w przechodzie, lub  nakoniec, gdzie d o tą d  
żelazo rozpa lone  jW ogólności nie dało  się użyć. 
D o ’tego 'dodam y, źe ponieważ żelazko w tym  p rz y 
rządzie nie rozpa la  się z zew nątrz , ty lko  w p u 
szczając w  nie gorąco  sposobem  w ew nętrznym  i 
to  w oka mgnieniu, p rzeto  można j e  j a k  n a jo s t ro 
żniej i j a k  najdogodnie j w prow adzić  tam  ndzie 
trzeba, nie p rzes traszając  chorego  , poniew aż 
w te d y  je s t  jeszcze zimne. Tak ie  narzędzie  do w y 
palania , żarzy się także w miejscu wilgotnem, n a 
w et w wodzie, skoro  p rąd  e lek tryczny  w  bieg zo
stanie w praw iony , i dopók i zechcemy; małó zaj
muje miejsca, je s t  zatem nieocenionem, tam gdzie 
obok sz lache tnych  części organizmu, inna, w m a
łym ty lko  zakresie ma być p rzypa loną .  J e s t  też 
ba rdzo  dogodnem  ku w prow adzen iu  w o tw ór lub 
kanał szczupły, a naw et można je  w su n ąć  pod  
skórę. Ból podczas  w ypa lan ia  i po nim, j e s t  b a r 
dzo mały, poniew aż część p rzy p a lo n a  n a ty c h 
miast martwieje, z p o w o d u  niezmiernego g o rą 
ca, działającego ba rd zo  szybko. Z resztą , ponie
waż w  tym  sposobie  m am y połączone skutki n a 
rzędzi k ra jących  i w yp a la jący ch ,  p rzeto  m ożna 
zas to sow ać  go do tak ich  części, k tó ry c h  do tąd  nie 
można było dosięgnąć  źadnein narzędziem kra ją-  
cem, jako  to: do nozdrzy , krtani, głębi gard ła ,  żo 
łądka, pęcherza  i t. d. (d . c. n .)

® « I I E S S E S 1  A ,

N akładem  księgarni H enryka NATANSONA przy u li
cy K rakowskie-Przedm ieście Nz 7 1 wyszła Tom u IV 
część I II  serji Hej Rozrywki dla młodocianego wieku. 
Dzieło zbiorowe w  tomach pięciu obejmujące: pow ie
ści, podróże, literaturę i rozmaitości przez Sewerynę 
z Zochowskich Pruszakową. —  Prenum erata na 3 T o 
mów czyli i 3 zeszytów wynosi w W arszawie rsr. 4 kop. 
40 (złp 3 5) do Cesarstw a'w  osobnych kopertach  rsr. 6 
kop . z. i 5 (łp. i l  gr. 20) P renum eratę przyjm ują wszy
stkie księgarnie w W arszawie j a k  również i na p ro 
wincji po tejże samej cenie. (Nr 539— I,)

W  d n iu  I S  ( 3 0 )  Łi«to]i<tda I I 5 S  r .
C IĄ G N IE N IE

POŻYCZKI KOLEI BADEŃSKIEJ
X KO lill 18*3.

Clówne wygrane: 14 wygranych po 50,000 fi., 54 
po *0,000 *1., 12 po 35,000 11., 23 po 15,000 
fl., 35 po 10,000 n., 40 po 5,000 11., 58 po 1,000

11., 366 p o  3,000 n., 1,914 p o  1,000 11. i t. d.
Najmniejsza wygrana wynosi 45 flor. czyli 25 Rubli 

srebrem.
Oryginalne obligacje kosztują Rsr. 38, a po ciągnie

niu przyjmowane są napow rót po Rsr. 34.
Posiadacze, k tórzyby po ciągnieniu chcieli napow rót 

odprzedać losy, potrzebują tylko różnicę ceny kupna 
i sprzedaży, to  je s t 4 Rsr. za los złożyć.

Biorący ośm losów, płacą tylko 30 Rsr.
Za nadesłaniem 60 Rsr. otrzymać można 18 obli

gacji.
32 obligacje kosztują tylko 100 Rsr.

W  d. (1 9  L isto p a d a )
1 G rudnia IS5S ro k u  

C I Ą G N I E N I E  P R E M J Ó W

ELEKTORSKO-HBSKIEJ RZĄDOWEJ
POŻYCZKI
R O H I I  1 8 * 5 .

dnego z b iegunów stosu

X
©łowne wygrane: 14 wygranych po * 0 ,0 0 0  tal., 
22 po 3 0 ,0 0 0  tal., 24 po 3 3 ,0 0 0  tal., 60 po 8 ,0 0 0  
tal., 60 po *,OGO tal., 60 po 3 ,0 0 0  tal., 120 po 

1 ,5 0 0  tal., 180 po 1 ,0 0 0  tal. i t. d.
Najmniejsza wygrana, którą każde premjum otrzymać 

musi, wynosi 55 tal. Pr. Crt.
Oryginalne premja tej pożyczki kosztują 5 5 Rub. sr., 

a po ciągnieniu takow e przyjm owane są napow rót po 
5 0 talarów.

Posiadacze, k tórzy  po ciągnieniu zechcą odprzedać

te prem ja, potrzebują także przysłać tylko różnicę ku 
pna i sprzedaży, to je s t Rsr. 5.

Biorący 12 prem jów, potrzebują zapłacić tylko 50 
Rubli sr.

Za nadesłaniem i 00 Rub. sr , otrzymać można 28 
premjów.

Udział w tych losowaniach dozwolonyjest we wszyst
kich państwach. Plany i wszelkie żądane objaśnienia, 
najchętniej są udzielane.

Zlecenia przesyłać należy w prost do
A N T O N I E G O  H O R I X ,

handlującego papieram i rządowemi w F rank
furcie nad Menem.

Przy zleceniach, odpow iednie kw oty  mogą być w pa
pierach bankow ych, złocie, wexlach na Petersburg i 
Rygę, Hamburg, Berlin i t. d. dołączane. Mój ban - 
k ier w Rydze, może także odbierać te kw oty. 
  (Nr. 538 .— 2).

Z n a n y  od la t  k i lk u n as tu  
ł  i w

na ławuze wygubiający nagniotki, bez użyeia 
ostrych narzędzi,

m o ż n a  n a b y ć  k a ż d e g o  c z a s u  w  sk le p ie  R o z m a i to ś c i  M. 
K o n o p a c k ie g o ,  p r z y  u l i c y  K ra k o w s k ie - P r z e d m ie ś c i e  w d o 
m u  B lu h m a  N ro  3 8 5 ,  o b o k  K o ś c io ła  KK. K a r m e l i t ó w .—  
W s p o m n io n y  P ły n  sk ła d a  s ię  z Nru  I g o  i 2 g o ,  z k tó rego  
d r n g i  N u m e r  s łuży  na u le c z e n ie  o d z ię b ie m a  wszelk iego r o 
d z a ju .  (Ner  5 3 7 .  —  t )

PltZYJEClIAU DO WARSZAWY.
Burzyński Fran. oby w. 

z Cesarstw a n r 2795 , 
Chrzanowski L eonard  ob. 
z Tuczyli nr 634, Gółucho- 
wski Józef oby. z Święcie 
n r 625, Jaworski Michał 
ob. z P rzedborza nr 500, 
Łempicki Ign. obyw. z N o
skowa n r 638, Madaliński 
Mikołaj ob. z Osy n r 557, 
Bieczyński Tad. ob. z Ber
lina n r 6 0 ł ,  Dąbski R u
dolf ob. z Paryża n r  584, 
Sapieha Paw eł xiążę z Ge-

—  W  dniu wczorajszym 
koleją żelazną osób 256, w

newy nr 413, Umiastowski 
Emilian oby. z Drezna nr 
414.
WYJECHALI Z WARSZAWY.

Chmielewski Nepomucen 
oby7, do Radlina, Górski 
K onst. ob. do W oliPęko- 
szewskiej, Kozieło Karol 
ob. do K ow na, Rostworo
wski Juljan  oby. do Burz- 
ca, Skoczyński Stan. oby. 
do Sokolej Góry, Woło
wski Teofil oby. do Boro- 
wic, Pusłowski W andalin 
ob. do Paryża, 

przyjechało do Warszawy 
yjechało 305.

JA Ł taS S  © SH C SoBatY  W A  JasS S fcA W iS » 4 JJK « *

d n ia  11 L istopada. 1 8 5 8  roku.

TI o  11 e  t  y .

Pół-iiUjierjnły r o s s y j s k i e .........................
Dukaty iiolleuderskie nowe ważne .

P a p i e r y .

Obli. skar.  (4%) za 109 rs.  (ugruez kup.) 
Bilety ssarisu Królestwa Pińskie. (4% s  /e)  
L is ty  zas taw ne białe II okresu loprocz 

kuponu) (4%) . . za 100 złu.
L is ty  zas taw ne  białe 111 okresu (oproez 

kuponu) (4 % )  . . . za l a  rs.
Obligacje cząs tkow e za 300 zł. (oprócz

kuponu) (4%) ..........................
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł.

„ . l i t .  th ua 200 zł. bez proc.
„ . p rocentowe (3 % )

Dowody Kom. Contr. J . ikwia .  za 100 zł,  
Nowu ro ssv jska  pożyczka t ruzii 1*54 

oproez kuponu X.5%) .
„ „ ,  1 roku 1855

Akcje Głównego T o w a rz y s tw u  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych,  praemmm. . • • 
ObligijWspółki Żeglugi P a ro w e j  w Króle

s twie Polskiem <!>%) za rs. 750 
Akcje drogi żelaznćj Warszawsko-Byd-

J;oskićj po rs. 100 (4°/„) . . • 
rogi żelaznej Warszawsko-Wie- 

deńskiej za sztukę, praem. . •
W e l l e .

żądano | ułacon
Rs. I kop. i H « I k r

93

14 65

Herbu . . 100 Tal. 2 M. 100
. . 100 Tal. k. t. __

Gdausk . . 100 Tal. 2 M. ___
. . 100 Tal. k. t. __

Hamburg . 2 M. 150
Londyn . . . 3 M. 6
Moskwa . . . k. t. 99
P e te rsbu rg  . . . . 100 Rs. 1 M. 99

k. t. —
P a ry s  . . . . 2 M- 80

1 M- —
W iedeń . . 150 7.1. R- 2 M. 96
W r o c ła w .  . 100 Tal. 2 M.

73 
33 
50

?5
75 ! — —

W arto ść  kupouu bieżącego od obi. skar.  Rs. —  kop. 43 ł /9 
„6 l i s tó w  zas taw nych  kop. 23*/3

od nowej ro ssy jsk ie j  pożyczki Rs. —  koD. —

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. Dziś: Folwark Prim e  - 
ro se .— B ia ła  k am elja■ Okrężne.

T E A T R  WTELBJ. Ju tro : Tułacz.
PER S PE K T Y W Y  TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 

Miodowa Ner 479.

Dziś dołącza się T A B E L L A  4tej k lassy  92giej 
lo terji  k lassyczuej. _________________________ _ _

W Drukarni J .  U n g r a .— Wolno drukować. —- Warszawa dnia 41 Października (12 Listopada) 1858—■ Starszy Cenzor,  1<. Sohiaszcsański.


